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W iele  przedsięb iorstw  sys tem  in fo rm a tyczny  u tożsam ia  z  w łas­
n y m  kom pu te rem  Fot. Tadeusz p Oż n i a k

M am y  ju ż  z a  s o b ą  z a ró w n o  

tru d n y  o k re s  p io n ie rs k i m fo rm a*  

tyki, o k re s  s t a r a ń  o  je j  u z n a n ie  i 

w ła śc iw q  r a n g ę  w  g o s p o d a r c e  

n a ro d o w e j,  ja k  i o k re s  fa s c y n a c ji  

m o ż liw o śc ia m i in fo rm a ty k i o ra z  

tw o rz e n ia  o s z a ła m ia ją c y c h  p la ­

n ó w  je j  ro zw o ju . C o  d a l e j?

N IEM AŁO uw agi pośw ięcają na­
d al in form atyce środki m aso­
w ego p rzekazu , a le  ton wypo­

w iedzi z en tuzjastycznego zm ienił się 
n a  zdecydow anie kry tyczny . Z psy­

chologicznego p u n k tu  w idzenia je s t 
to zrozum iałe: po okresie, w  k tó rym  
użytkow ników  inform atyki, a  tak im i 
w  najszerszym  zrozum ieniu  je s te ­
śm y niem al wszyscy, karm iono 
„M agm ą”, onieśm ielano „H erku le­
sem ” i kołow ano w odząc po  zako­
sach  „In fo strad y ” (nazw y p lanow a­
n ych  niegdyś, lecz zaniechanych sy ­
s tem ów  inform atycznych) każda s ła­
bość in fo rm atyk i i n iepow odzenie je j 
tw órców , każda bezsensow nie w yda­
n a  złotów ka, może budzić zn iecier­
p liw ienie . P erspek tyw icznych  p ro ­
g ram ów  działan ia  w  żadnej dzie­
dzin ie gospodarki n ie  należy jednak  
budow ać an i n a  n ieum iarkow anym  
entuzjazm ie , a n i na  sk ra jnym  pe­
sym izm ie; w a rto  za tem  próbow ać 
oceny s ta n u  i m ożliw ości rozw oju

tm informatyki w sposób możliwie o-
I  b iek tyw ny .

Z  d an y ch  G łów nego U rzędu S ta-
I  tystycznego w ynika, że w  końcu
I 1976 r. w  o środkach  inform atycz-
I nych k ra ju  b y ło  za trudn ionych  po-
I  n ad  47 tys. osób, a w ięc n iem al o  po-
I łow ę m nie j n iż  np. w  połączonych
I działach k u ltu ry  fizycznej, w ypó-
I czyniku i  spo rtu . W artość u s łu g  in -
I  fo rm atycznych  w  ciągu m inionego
I roku  w yniosła  7,6 m ld  zł. Liczby te  

w skazu ją, że in fo rm atyka n ie  je s t
I  już  m arginesem  naszego życia gospo-
I darczego, a  z p u n k tu  w idzenia glo-
I baln ie  ocenianej w ydajności p racy
I k ad r inform atycznych, z pew nością
I n ie  za jm u je  ona m iejsca o s ta tn ie-
I go. P raw d ą  je s t je d n a k  także, że je s t
I to  dziedzina w yją tkow o kap itało -
I chłonna. Łączną w artość  sp rzę tu  in -
I form atycznego, k tó ry  by ł tiżytkow a-
I ny  w  1978 r., oceniam y n a  ok. 20,5
I m ld  zł, a zatem  n a  jedmego p raców -
I n ika  za trudn ionego  w  ośrodku obli-
I czeniow ym  przypada ło  średnio ck.
I 430 tys. z ł w artośc i zainstalow anego
I sprzętu . N ie je s t  to  sum a bagatelna ,
I zw łaszcza że obejm u je  ona rów nież
I w artość sp rzę tu  pochodzącego z im -
I po rtu . B adania ank ie tow e  p rzep row a-
I dzone w  ub. ro k u  w ykazały, że w
I skali k ra ju  w  1975 r . uzyskano zw ro t
I 34,5 proc. nak ładów  inw estycyjnych,
I poniesionych n a  in fo rm atykę w  la -
I tach  poprzedzających  i że w skaźn ik
I ten, choć bardzo  zróżnicow any w  po -
I szczególnych reso rtach  i b ranżach ,
I w ykazu je  pow olną  te n d en c ję  zw yż-
I kową.

S topniow o zw iększa s ię  też liczba
I zainstalow anych  w  k ra ju  m aszyn cy -
I frow ych  i m inikom puterów . W koń-
I cu  1965 x. m ieliśm y w  k r a ju  zaledw ie
I 57 kom puterów  tzW. I i  I I  generacji.
I W  końcu 1975 r. liczba ta  w zrosła do
I 526, a w  k ońcu  1976 r. —  do  661, p rzy
I czym w  1976 r. w ycofano z eksploa-
I ta c ji o s ta tn ie  już, p rzes ta rza łe  kom -
I p u te ry  I generacji (oparte  n a  teoh-
I nice lam pow ej). Do naszego s tan u
I posiadan ia należy  , też dodać ok. 950
I m inikom puterów  w  1975 r . i  ok. 1600
I m inikom puterów  W 1976 r.

Jeś li po rów nać s ta n  kom puteryza­
cji naszej gospodark i z innym i k-ra- 

I jam i, stw ierdz im y w praw dzie  pow aż- 
I ny dy stan s  dzielący nas od czołówki 

(w yrażony ta k  w e w skaźnikach bez- 
I w zględnych, ja k  i w zględnych, np.

określa jących  liczbę kom puterów  
I p rzypada jących  n a  1 m in  m ieszkań- 
I ców), a le  n ie  m ożna nie doceniać 
I zm ian n a  lepsze. D zięki rozwojowi 

rodzim ej p rodukcji sp rzę tu  in fo rm a- 
I tycznego oraz kooperac ji z k ra jam i 
I socjalistycznym i m ożem y opierać in- 
I fo rm atyzac ję  gospodarki narodow ej 
I w  duże j m ierze  n a  sprzęcie u jedno li- 
I conym  i co raz  doskonalszym  tech- 
I nicznie. Z d an y ch  G U S -u w ynika,
I że w  k ońcu  1976 r. pomad 84 proc. 

zainstalow anych  m aszyn  cyfrow ych 
należało do  tzw . II I  generacji, p rzy  
czym: w  dużej m ierze  b y ły  to  m a ­
szyny p ro d u k c ji k ra jow ej.

R ó żn ica  m ię d z y  II i  III g e n e r a c ją  
k o m p u te ró w

I n ie  ■sprowadza s ię  w yłącznie do  zsf*
I s tąp ien ia  tra nzysto rów  bardziej zm i- 

n ia iu r^ ió w an y m i, n iezaw odnym i i 
m n ie j energochłonnym i układam i 
scalonym i. N ie m nie j is to tne  są róż­
nice w  o rgan izacji w ew nętrznej 
kom puterów , zm ierza jące  do zw ię­
kszenia ich m ożliw ości eksp loa tacy j­
nych : m ożliw ości jednoczesnej w spół­
p racy  z k om pu terem  w ielu  użytkow ­
ników  w  tzw. sy stem ach  w ielodo­
stępnych, pełn iejszego w ykorzysta­
n ia  pam ięci w ew nętrzne j i  u rządzeń  
p e ry fe ry jnych  kom pu tera  przez w ie­
le  jednocześnie realizow anych p ro ­
gram ów  prze tw arzan ia  danych, ela­
styczność dostępu  do danych, ła - 

I tw ość ich  ak tualizac ji lu b  w yszuki­
w an ia w ed ług  dow olnego klucza. I -  

! s tn ie ją  też szersze m ożliwości tw o- 
| rżenia banków  danych, gw arantcfją- 
i cych  ochronę tych  d anych  przed  n ie­

zam ierzonym  zniszczeniem  luib udo- 
! s tępnieniem  n ieupow ażnionym  uży t­

kow nikom .
Na stawiane niekiedy py tan ie : dla­

czego, m a jąc  wciąż jeszcze n iew ys­
ta rcza jącą  liczbę za instalow anych 
kom puterów , nie podejm iem y m aso­
w ej p ro d u k c ji ok reślonego ich typu, 
lecz w ciąż poszuku jem y  now ych roz­
w iązań i  w  efekcie — n ie  nadążam y 
z zaspokojeniem  po trzeb  rynku , m o­
żna odpow iedzieć p ro sto : dlatego, bo 
n ie  m ożem y tra c ić  szansy ,, ja k ą  d a je  
nam  sp rzę t co raz  w ydajn ie jszy , ta ń ­
szy w  eksploatacji, b ard z ie j użytecz­
ny. Liczne p ub likow ane d an e  w sk a­
zują, że dzięki postępowi technicz­
nemu w informatyce jednostkowe 
koszty przetwarzania danych lab ieh 
przechowywania w pamięci maszyn 
cyfrowych spadają w przybliżeniu 
10-krotnie w ciągu dziesięciolecia. 
W skazuj ą także, że koszty  te  są  p a ­
rokro tn ie  niższe w p rzy p ad k u  uży t­
kow ania dużych jedn o stek  liczących, 
niż np. w  p rzy p ad k u  m in ikom pu te­
rów .

N iedaw ny  dylemat: s iln ie  scen tra­
lizow ane, czy  rozproszone p rze tw a­
rzan ie  danych? — dzięki rozw ojow i 
techn ik i zdalnego p rze tw arzan ia  d a ­
nych  w  p rzestrzenn ie  rozbudow a­
nych siec iach  kom puterow ych  — tr a ­
c i s topniow o n a  ostrości. M ówiąc 
inaczej, rozległy  pod  w zględem  m o­
żliwości eksp loa tacy jnych  1 przezna­
czenia zestaw  u rządzeń  inform atycz­
nych um ożliw ia dostosow anie syste­
m ów  in fo rm atycznych  do  potrzeb , u - 
k ładów  organizacyjnych, ograniczeń 
ekonom icznych lu b  techniczno-eks­
p loatacy jnych , narzuconych  przez u -  
żytkow ników . W  gospodarce narodo­
w ej je s t  za tem  m iejsce  zarów no d la  
dużych system ów  inform atycznych, 
w ykorzystu jących  k om pu tery  dużej 
m ocy (uzupełn ione rozw in ię tą  siecią 
zdalnych u rządzeń  lokalnego p rze­
tw arza n ia  danych), ja k  i d la  m ałych 
system ów  m in ikom puterow ych  (prze­
znaczonych do lokalnego użyt­
kow ania w  zautom atyzow anym  pro­
cesie technologicznym  lu b  obsługu­
jących  k ilk a  s tanow isk  pracy). Nie­
porozumieniem jest natomiast prze­
znaczanie komputerów o dużych 
możliwościach użytkowych do wy­
konywania czynności prostych hib 
zamrażanie ich bezcennego potencja­
łu obliczeniowego w godzinach przy­
musowej bezczynności.

Pro*. d r  bab . In t. JULIUSZ LECH 
KULIKOWSKI» specjalista w zakresie 
inform atyki i  systemów inform atycz­
nych, w Instytucie Podstaw Inform a­
tyki PAN w  W arszawie.

N a p o n ad  160 kom puterów  k ra jo ­
w ych ty p u  O dra 1305, k tó re  cieszą 
się  dobrą  opin ią, zw łaszcza od czasu, 
kiedy  udan e  dośw iadczenie Politech­
n ik i W rocław skiej oraz  n iek tó rych  o- 
środków  ZETO (ogólnodostępne o- 
środki obliczeniowe podlegające Z je­
dnoczeniu Inform atyki) w ykazało 
ich pełną p rzydatność d la  tw orzenia 
w ielodostępnych system ów  inform a­
tycznych, zaledw ie k ilka  eksploato­
w anych je s t  w  system ach wielodo­
stępnych, jed y n ie  n iek tó re  zostały 
w yposażone. w  pam ięć w ew nętrzną
o m aksym alnej pojem ności, duża 
ich część pozbaw iona je s t  zewnę­
trznych  pam ięci dyskowych, bez k tó ­
rych  n ie  do  pom yślenia są  dziś no­
woczesne system y p rzetw arzan ia  d a ­
nych. J a k  ocenilibyśm y p racę  kolei, 
gdyby pow szechną p rak ty k ą  s ta ło  się 
ta m  zaprzęgan ie now oczesnych lo­
kom otyw  d o  ciągnięcia pojedynczych 
w agonów  zam iast kilkudziesięciow a- 
gomowych pociągów ? T aka sy tuac ja  
zaczęła się  w y tw arzać  w łaśn ie w  in ­
form atyce. J e j  sk u tk i w yrażają  się  
m  in. n iepełnym  w ykorzystaniem  
zainstalow anego po ten c ja łu  oblicze­
niow ego m aszyn  cyfrow ych.

W edług danych  G U S-u w 1976 r. 
wykorzystano zaledwie 44,7 proc. 
czasu pracy maszyn liczących, przy 
czym w niektórych resortach wyko­
rzystanie to nie przekroczyło 25 
proc. P rzyczyny  tego s ta n u  są oczy-

W określeniu perspektyw  Infor­
m atyki w Polsce do  la t 80-ych 
istotną rolę odegrały prace ko­
misji partyjno-rząd owej ds. infor­
m atyki, powołanej na początku lat 
70-ych. Prac* te uwieńczono w s ty ­
czniu 197« r. uchwałą Biura Politycz­
nego oraz decyzją Prezydium  Rządu
o rozwoju Informatyki. W dokum en­
tach tych wskazano m. in. drogę 
przezwyciężenia tzw. barie ry  sprzę­
towej przez rozwój k rajow ej pro­
dukcji sprzętu informatycznego i za­
cieśnienie współpracy z krajam i so­
cjalistycznymi w dziedzinie opraco­
wania konstrukcyjnego urządzeń n a­
leżących do Jednolitego System u ma- 
szyn cyfrowych, rozwoju ich oprogra­
mowania, podjęcia produkcji i za­
gwarantow ania wzajem nych dostaw. 
Ustalono wówczas priorytety w za­
kresie rozw oju zastosowań informa­
tyki w kraju , preferując zwłaszcza 
aotrzeby produkcyjne i niektóre sfe­
ry działalności adm inistracyjnej o za­
sięgu ogólnopaństwowym.

W m aju  1975 r . uchwalą Bady Mi­
nistrów n r  M dokonano istotnej 
smiany w schemacie ogólnokrajowej 
koordynacji rozwoju inform atyki 
przez pow ierzenie tych  zadań Kom ite­
towi Inform atyki pod przewodnic­
twem Prezesa Rady Ministrów. Po- 
■iedzenie B iura Politycznego z dnia 26 
lipca br., którego Jeden z punktów 
obrad poświęcono Informatyce, sta­
nowiło kolejny etap stałego w zasa­
dzie procesu nadzorow ania rozwoju 
Informatyki ze strony władz kierow­
niczych partit I państw a.

w iście złażone, n ie  ca łą  w in ę  m ożna 
jednoznacznie przypisać dostaw com  
sp rzętu  kom puterow ego. P raw dą 
jest, że s łabo  technicznie w yposażo­
n y  ośrodek obliczeniow y m oże m ieć 
trudności z kom pletow aniem  p o rtfe ­
la  zleceń, że n ie  un ikn ie  on  p rzesto ­
jów  organizacyjnych, że eksp loatu ­
jąc  k om pu ter na jp rostszym  sposobem  
n ie .w ykorzystu je  on w  pe łn i jego 
m ożliw ości. P raw d ą  je s t także, że 
m in ikom puter, k tó ry  p su je  się  ś red ­
n io  po  k ilk u n a s tu  godzinach p racy

(a n ap raw a  trw a  tygodnie), ob­
ciąża b ilan s  czasu p racy  w  spo ­
sób k a ta s tro fa ln y  d la  uży tkow ­
n ika . P raw d ą  je s t  je d n a k  także  i to , 
że w  w ielu , zbyt w ielu  p rzypadkach  
w ejśc ie  n a  tru d n ą  d rogę in fo rm a­
tyzacji zaczyna się  n ie  od koncep­
cji o rganizacyjnej poparte j rach u n ­
k iem  ekonom icznym , lecz od usil­
n y ch  s ta ra ń  o zakup  kom putera. Co 
gorsze, je s t  to  zw ykle kom pu ter w  
jego  najp ro stsze j, tzw . podstaw ow ej 
kon figu racji, k tó rą  chę tn ie  oferu je  
dostaw ca, a le  k tó ra  n ie  s tw arza  zby t 
dużych m ożliw ości eksploatacyjnych. 
S ta ra n ia  o  rozbudow anie te j k on fi­
g u rac ji c iągną się  następn ie  la tam i. 
Posiadacz w spaniałego cudu  techn i­
k i, k tó ry  zakupiono po  to , by  ulżył 
in s ty tu c ji w  je j  organizacyjnych k ło­
potach , m a w  tym  czasie n ie jedną 
okazję, by  podum ać o odm ienności 
p u n k tu  w idzen ia  n a  sp raw y  kom pu­
te ryzacji dostaw ców  sp rzętu  i jego 
użytkow ników . R ozm yślania te

u ro z m a ic o n e  s ą  
m n o ż ą c y m i s ię  k ło p o ta m i,

k tó ry ch  s ta ra ł  s ię  n ie  dostrzegać 
w cześnie j: z k ad rą , k tó ra  un ika  p ra ­
cy  n a  trzecie j, a  n aw e t d rug ie j zm ia­
n ie , ja k  tego  dom agają się  przep i­
sy , z b rak iem  taśm  m agnetycznych i 
p ap ie ru  do d ru k arek , k tó rych  dosta­
w y z im portu , n a  k tó re  odpow ie­
dzialne za to  reso rty  poskąpiły  de­
wiz, z serw isem  technicznym , k tó re ­
m u b ra k  ludz i i części zam iennych 
itp .

Z w ym ienionym i tu  trudnościam i 
ła tw ie j rad zą  sobie duże, bogate W 
k a d rę  i dośw iadczenie ośrodki obli­
czeniow e, n iż  ośrodki m ałe, niedo­
św iadczone, zdane n a  łu t  szczęścia 
i  k ap ry sy  kon trahen tów . Dlaczego 
m im o to w ie le  in s ty tucji w łasny  sy ­
stem  in fo rm atyczny  u tożsam ia ż 
w łasnym  k o m pu terem ? Jes tem  zda­
n ia , że poza nielicznym i p rzy p ad k a­
m i n ie  o d g ryw ają  tu  ro li względy 
p res tiżu  insty tucji, że przyczyny są 
n a tu ry  o rganizacyjnej i ekonom icz­
nej.

P rzekazu jąc  reso rtom  i  w ładzom  
w ojew ódzkim  u p raw n ien ia  do nad ­
zorow ania now ych inw estyc ji in fo r­
m atycznych, w ykorzystan ia k ad r 
i sp rzętu , n ie  zadbaliśm y o stw orze­
n ie  dostateczn ie skutecznego, elasty­
cznego i jednolitego  zb io ru  zasad, 
k tó rym i pow inn i się  k ierow ać p ro ­
je k tan c i i gestorzy  system ów  in fo r­
m atycznych. B rak  tak ich  zasad  sp ra ­
w ia, iż w  p rak ty ce  zaczęła się  upow ­
szechniać groźna w  następstw ach  
pragm atyczna zasada: każdy je s t pa­
nem  n a  sw oim  podw órku, każdy sam  
sobie d y k tu je  zasady. N astępstw em  
ta k  sw oiście pojm ow anej sam odziel­
ności są  m ilionow e kw oty, utopione 
w  system ach inform atycznych, k tó­
re  o parto  n a  b łędnie p rzy ję tych  zało­
żeniach, zrealizow ano z dużym  n a ­
kładem  s ił i k tó rych  zaniechano po 
k ilk u  m iesiącach  n ieudanej eksploa­
ta c ji. N ie m niejsze kw oty  w ydaliśm y 
n a  zbędne pow tarzan ie  p rac  p ro g ra ­
m istycznych, k tó rych  njożna by u - 
n iknąć , gdyby  w  pow szechnym  uży- ■ 
c iu  były  typow e,-m odularne  rozw iąż 
zan ią  program ow e n a jbardz ie j p o - ; 
trzeb n y ch  system ów  Inform atycz­
nych. N iek tó re  typow e system y — 
ew idencji kad r, gospodarki m a te ria ­
łow ej, lis t p łac  itp. — zostały opro­
gram ow ane — baga tela ! — w  dzie­
sią tkach , a  n aw et se tkach  w arian ­
tów . Z am ierzone w  niedalek ie j p rzy­
szłości u tw orzen ie  cen tra lnego  k ra ­
jow ego re je s tru  program ów  inform a­
tycznych  m oże u ła tw ić przyham ow a­
n ie te j radosnej twórczości, a le  n ie  
zastąp i d z ia łan ia  koordynatorów  re ­
so rtow ych, w ojew ódzkich, m iędzy- 
branżow ych, k tó rym  przypada odpo­
w iedzialność i pow ażna ro la w e w ła­
ściw ym  uk ie runkow an iu  przedsię­
w zięć inform atycznych.

N ie m ożna też  pom inąć ekono­
m icznych przyczyn  niegospodarności 
w  in fo rm atyce  w  im ię ,/w yższych ra­
c ji”. T ak  chyba m ożna określić 
p u n k t w idzenia tych. jednostek  go­
spodarczych  lu b  insty tucji, k tó re  n ie  
bacząc n a  b ra k  o rganizacyjnych w a ­
runków  dom agają  się  w łasnego kom ­
pu te ra , uzasadn ia jąc  to  nadm iernym  
kosztem  usług  in form atycznych 
św iadczonych przez sieć ogólnodo­
stępnych  ośrodków  obliczeniowych. 
Sądzę, że n ie  są  to  argum enty , k tó ­
re  m ożna by  zlekcew ażyć; p raw o  do 
k ie row an ia  s ię  rachunk iem  ekono­
m icznym , by le  rzetelnym , pow inno 
być n iepodw ażalne . Jeś li obow iązu­
ją ce  cennik i usług  inform atycznych 
sk łan ia ją  do  p referow an ia  cha łup­
niczych sposobów  przetw arzan ia  d a ­
n y ch  w  s to sunku  do sposobów  opar­
ty c h  n a  b ardzie j now oczesnej tech­
n ice  i o rganizacji, znaczy to, że

c e n n ik i  t e  o p a r t e  s ą  n a  b łę d ­
n y ch  p r z e s ła n k a c h .

T ak ą  b łęd n ą  przesłanką w ydaje 
s ię  fe ty sz  w ysokiego w skaźnika a- 
kum ulacji, narzuconego sieci ośrod­

ków  obliczeniow ych pow szechnego 
dostępu. Sieć t a  pow inna służyć rze ­
szy  d robnych  i rozproszonych jedno­
s te k  gospodarczych, k tó re  n ie  będąc 
p o ten ta tam i zdolnym i do stw orzen ia  
w łasnej in fra s tru k tu ry  in fo rm atycz­
ne j, pow inny  m ieć je d n a k  m ożliw ość 
k o rzystan ia  z us ług  inform atycznych 
w  im ię ogólnospołecznego postępu. 
P ob ieran ie w ysokiego haraczu  od 
ty c h  w łaśn ie  użytkow ników  in fo r­
m a ty k i n ie  w ydaje  s ię  słuszne. W 
każdym  razie  je s t  ono m niej słusz­
ne , n iż  na  p rzyk ład  opodatkow anie 
jed n o stek  pozosta jących n a  ro z ra ­
chunku  gospodarczym  za eksp loa ta­
c ję  w łasnych  ośrodków  obliczenio­
w ych poza siecią ośrodków  ogólnego 
dostępu  — ta k ie j fo rm y zw iększania 
dochodów  p ań stw a  jed n ak  n ie  s tosu­
jem y.

N ależym y do k ra jó w , k tó re  dopie­
ro  s tw arza ją  sob ie w aru n k i do  sze­
rokiego w prow adzan ia  postępu  n a u ­
kow o-technicznego. R ów nież w  roz­
w o ju  in fo rm atyk i je steśm y  raczej n a  
e tap ie  tw orzen ia jego podstaw . Eks­
tensyw ny  m odel rozw oju, k tó ry  nie 
w ytrzym ał p ró b y  kon fro n tac ji z sy­
tu a c ją  gospodarczą k ra ju , uzupełn i­
liśm y  o elem enty  d zia łań  in tensyfi­
ku jących , ty c h  je d n a k  jeszcze n ie  
w ykorzystu jem y  w  pełn i. R ów nież 
w  s tru k tu rz e  zastosow ań in fo rm a­
ty k i w idoczne są  znaczne rezerw y . W 
1976 r . p o n ad  70 proc. uży tkow ane­
go czasu p racy  kom puterów  p rzypa­
dało  n a  zastosow ania zw iązane z ad­
m in is trac ją  l  zarządzan iem  gospo­
darczym . W ta k ich  dziedzinach za­
stosow ań, ja k  s terow an ie  i opera tyw ­
n e  k ierow anie p rodukcją , p ro je k to ­
w an ie inżyniersk ie, nadzorow anie 
środow iska n a tu ra ln eg o  iitp. m am y 
dop iero  po k ilk a  p ilo tow ych rozw ią­
zań. P ozw ala ją  one je d n ak  ju ż  dziś 
przypuszczać, że um ie ję tne  w prow a­
dzen ie in fo rm atyk i do  tych  dziedzin 
m oże dać  gospodarce niezaprzeczal­
n e  korzyści. S tan ie  s ię  to  m ożliw e, 
k iedy  drogą opanow ania p ro d u k c ji w  
k ra ju  lu b  rozszerzenia m iędzynaro­
dow ej kooperacji pokonam y ko le jną  
.b a r ie rę ” sp rzętow ą i p rogram ow ą 
zw iązaną z rozlicznym i p ro fes jonal­
nym i zastosow aniam i in fo rm atyk i. 
A by zilustrow ać p ię trzące  s ię  tu  tru ­
dności, przytoczę p rzy k ład : od in­
sta lac ji m inikom puterow ej służącej 
do p rzetw arzan ia danych adm ini­
s trac y jn y ch  w ym aga s ię  p rzec ię tn ie  
p a ru  tysięcy godzin bezaw ary jnej 
p racy . D la in s ta lac ji m in ikom putero ­
w ej w łączonej do  u k ładu  s terow an ia  
ciągłym  procesem  technologicznym  
w  m etalu rg ii lu b  w  chem ii w ym aga­
n ie  to  w zras ta  do  k ilkudziesięciu  ty ­
sięcy godzin bezaw ary jnej p racy . O 
n iezaw odnośc i' n iek tó rych  m in ikom - ‘ 
pu te rów  obecnie p rodukow anych  w  ‘

. k ra ju  w spom niałem  m im ochodem  
poprzednio...

Skoku  technologicznego n ie  doko­
n am y  je d n ak  działając w  izolacji. 
M usim y rozw ijać w spó łpracę n au k o ­
w o-techniczną i handlow ą zarów no 
z k ra jam i socjalistycznym i, ja k  i — 
w  w ybranych  dziedzinach — z p rzo­
du jącym i firm am i św ia ta  k ap ita li­
stycznego, o feru jąc  p a rtn ero m  n ie 
ty lko  gotów kę, a le  i  w łasny sprzęt, 
oprogram ow anie, m yśl naukow ą, po­
dejm u jąc  się  w spólnych rea lizac ji 
system ow ych itp. P ole d la in ic ja ty ­
w y je s t w  tej dziedzinie ogrom ne. 
N ie w ykorzystu jem y go jeszcze w 
pełni, częściowo n a  sk u tek  b ra k u  do­
św iadczenia, częściow o — n a  sku tek  
b ra k u  koncen trac ji sił, n iezbyt ja sno  
w ytyczonych zadań  i n iedostateczn ie 
b lisk ie j w spółpracy  m iędzy p rzem y­
słem  i p laców kam i naukow o-badaw ­
czymi. S y tuac ję  tę  pow inno p o p ra ­
w ić u tw orzen ie rządow ego p rog ram u  
badaw czo-rozw ojow ego zw iązanego 
z au tom atyzacją  procesów  w y tw ó r­
czych przy  pom ocy środków  i m e­
tod inform atycznych.

In fo rm atyce  p rzypisyw ano ju ż  
n ie jed en  zaszczytny p rzym io tn ik  i 
chw alebną rolę. O kreślam y ją  m ia ­
nem  narzędzia p o stępu  technicznego 
i  organizacyjnego. Spraw ność i 
p rzydatność każdego narzędzia  u -  
ja w n ia  się  je d n a k  ty lko  w  określo ­
n y ch  w arunkach . In fo rm a ty k a  źle 
spe łn ia  sw ą ro lę  w  klim acie dzia łań  
irrac jona lnych  lu b  pozornych, a  ta k ­
że w  k lim acie bezczynności. S koro 
znam y je j cele społeczne, m usim y 
znaleźć też klucz, k tó ry  w p raw i ją  
w  sp raw n e  działan ie. T akim  kluczem  
do in fo rm atyk i je s t  —- in icja tyw a, 
rozsądek  i gospodarność.

Z  P R A S Y
W ARSZAW SKIM  tygodniku 
studenck im  „P o litechn ik" n r 
29 u kazał się  w yw iad  z m ini- 

I s trem  N auki, S zkoln ictw a Wyższego 
I i Technik i prof. d r. h ab . inż. Sylw e- 
I s trem  K alisk im  na te m at szkolnic- 
I tw a w yższego i jego perspektyw . 
I „Ponad 60 proc. kw a lifiko w a n ych  
I kadr n aukow ych  w  Polsce pracuje  
I w  szkołach  w yższych ”  — stw ierdza 
I m in ister. I  d a le j: „Przeznaczone  
I przez  państw o na rozw ój szkoln ic tw a  
I w yższego  środki u m o żliw iły  w  osta t-  
I nich latach półtorakro tny w zrost
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lic zb y  s tu d en tó w  na  w szy stk ic h  ro­
dza jach  stu d ió w , nastą p ił d u ży  i zna ­
czący rozw ój b a zy  m a teria lnej szko l­
n ic tw a  często m oże  n iezauw aża lny , 
bo poch łon ięty  w zro s te m  liczby  s tu ­
dentów . Z b u d o w a liśm y  od zera  now e  
uczeln ie , n ie k tó re  m oże  p rzedw cze­
śnie, bardziej na  m iarę  życzeń  n iż  
m ożliw ość i”.

M inister w ysoko ocenił fachow y 
i in te lek tu a ln y  poziom  absolw entów  
naszych uczelni, pow ołując się  tu  m. 
in . na przyk ład  H u ty  K atow ice, k tó ra  
za trudn ia  tysiąc m łodych inżynierów .

Z dwóch sugerow anych  przez 
dziennikarza R yszarda  N aleszkiew i- 
cza ew en tualności: uzależn ien ie do­
stępności stud iów  w yższych od oso­
bistych chęci i za in teresow ań  m ło­
dzieży bądź od określonego zapotrze­
bow ania gospodarki narodow ej na 
kad rę  m in ister opow iada się zdecy­
dow anie za ty m  d rug im  rozw iąza­

niem , nie ty lko  dlatego, iż nie stać  
nas na udostępnienie stud iów  dzien­
nych Wszystkim chętnym , ale  rów ­
nież dlatego, że n adm iar osób z w yż­
szym w ykształceniem  n ie m ogących 
znaleźć stosow nej p racy  stw orzyłby 
sy tuację, w  k tó re j w praw dzie „wzra­
sta (...) po tencja ł in te le k tu a ln y  spo­
łeczeństw a, w ą tp liw e je s t  jednak  
czy zgodny byłby  ten  s tan  z  in tere ­
sem  społecznym ”. M inister kładzie 
nacisk na p rob lem y jakości a  nie 
ilości, oceniając, iż kw ota pół m iliona 
ak tu a ln ie  stud iu jących  pokryw a za­
potrzebow anie kadrow e gospodarki 
i k u ltu ry .

Z apy tany  przez dziennikarza
o ew en tu a ln ą  reform ę szkolnictw a 
w yższego w  zw iązku z faktem , iż 
w  1989 roku  s tud ia  podejm ą pierw si 
absolw enci zreform ow anej 10-letniej 
szkoły średn ie j, m in ister w yjaśnił, że 
nie p rzew idu je  się „burzenia  i  gwał­

tow nego reorganizow ania is tn ie jące­
go . dziś w  szko ln ic tw ie  w yżs zy m  
spraw dzonego m odelu  i porządku, 
a w ięc kró tk o  m ów iąc  — re form y, 
lecz sys tem a tyczn e  ew o lucyjne  do­
skona len ie”.

W  w ypow iedzi m in is tra  znalazły 
się in te resu jące  koncepcje łączenia 
dydak tyk i i p rak tyk i, m .in. pro jekt, 
w edle k tó rego  abso lw ent I  roku  
stud iów  stac jo n arn y ch  „idzie np. na 
dw a lata do pracy, ta m  pracując  
stu d iu je  zaocznie, a  następnie, np. na 
IV  rok  stu d ió w , wraca na uczeln ię  
i w  sys tem ie  d z ien n y m  ko ń c zy  s tu ­
dia”. Z dan iem  m in is tra  „łączenie 
stud iów  stacjonarnych  i zaocznych  
w inno  zostać upow szechnione na 
tych  k ieru n ka ch , gdzie is tn ie je  na­
zb y t w ie le  rezerw  wolnego czasu, 
m . in . ce lem  w łaściw ego a zarazem  
efek tyw n eg o  i  korzystnego  dla po­
ziom u zd obyw an ia  kw a lifika c ji jego

w ykorzystan ia  w  okresie przeznaczo­
n y m  na studia” co „posiada n ie ty lko  
określone e fe k ty  w ychow aw cze  
i  społeczne, ale tak że  ekonom iczne”.

K ładąc ogrom ny nacisk na  po trze­
bę k o n ta k tu  szczególnie studen tów  
uczelni technicznych i rolniczych 
z now oczesnym  zakładem  pracy, 
sp rzętem  i technologią m in is ter K a­
lisk i ocenił dzisiejszą form ę p rak ty k  
studenckich  jako  „daleką od dosko­
nałości”, gdyż stud en t-p rak ty k an t 
je s t pozbaw iony sam odzielności 
i p row adzony „za rączkę”. „Chcem y
— pow iedział m in is ter — aby s tu ­
dent by ł na prawach norm alnego  
pracow nika”, by m usia ł „sam dbać
o to, aby poznać i  zobaczyć ja k  n a jr  
w ięcej”, zaś za in teresow anie zak ła­
dów  pracy  tak im  m odelem  p rak ty k  
zapew nić w inno w prow adzenie za­
sady angażow ania s tuden tów  do 
p racy  poza lim item  za trudn ien ia .

Z a p y tan y  przez dzienn ikarza
o sposób godzenia obow iązków  służ­
bow ych z p racą  naukow ą (o w y b it­
nym  sukcesie z zakresu  m ik rosyn te- 
zy ją d ro w e j prof. S. K aliskiego i jego  
zespołu p isa ł M. Iłow iecki w  a r ty k u ­
le „Słońce w  zasięgu rę k i”, P O L ITY - I 
KA 39) m in ister w yjaśn ił, iż poza | 
10-godzinnym  dniem  p racy  w  reso r­
cie przeznacza na p race  badaw cze 
30—40 godzin tygodniow o, że w  In ­
s ty tuc ie  P lazm y i L aserow ej M ikro- 
syntezy, k tórym  kieru je, ś redn ia  
w ieku „w ybieranej w g  « janczar- I 
skieh» m etod  załogi le ży  p o n iże j |  
30-tki, zaś m odel pracy  usta la  się  I 
w edług  napięcia psychicznego a n ie  I 
godzin”. „A poza ty m  — zakończył I 
tę  część w ypow iedzi m in is ter K alisk i I
— trzeba  trochę tę  nau kę  kochać”. I 
„K ochać naukę” — ta k i w łaśnie by ł I 
ty tu ł w yw iadu.


